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Z Petersburga 31 Grudnia (12 Stycznia.)
4 g o  S t y c z n i a  w  p o ł u d n i e ,  J e j  C esarska  W yso 

kość  W ielka  K siężna  K atarzyna  M ich ałów na  w y 
d a ł a  s z c z ę ś l i w i e  n a  ś w i a t  c ó r k ę .

W e wtorek 8go Stycznia, hrabina Morny, mał
żonka Posła Nadzwyczajnego Najjaśniejszego Ce
sarza Francuzów, miała zaszczyt być przedstaw io
n y  N a jj a ś n ie j s z e j  C e s a r z o w e j  M a r ji  A l e s a n d iió - 
w n i e .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
— Zaonegdaj, to je s t w niedzielę 4ty po Trzech 

K r ó l a c h , w kościele parafialnym Sgo Krzyża, JW . 
JK s. Benjamin Szym ański, kommissarz jeneralski 
zakonu KK. Kapucynów, został pośw ięconyna bi
skupa djecezji Podlaskiej, przez JW . JK s. Fijał
kowskiego, arcybiskupa metropolitę W arszaw skie
go, jako  konsekratora, w asystencji J  W. JK s. T a 
deusza hrabi Łubieńskiego, biskupa Rodopołitań- 
slciego, oraz JW . JK s. Teraszkiew icza , biskupa 
Bełzkiego. obrządku greko - unickiego: w przyto
mności JW . JK s. M ichała Warszewskiego, bisku
pa djecezji Kujawsko - Kaliskiej, J JW W . i W W . 
JFKKs. prałatów  ikanoników kapituł, to jes t:W ar- 
sż&wskiej, Podlaskiej i Kujawskiej, przy napływde 
duchowieństwa świeckiego i zakonnego z wielu 
djecezji, zgromadzenia ICK. Kapucynów', Sióstr 
Miłosierdzia, znakomitych przedstawicieli władz 
rządow ych i licznie zebranego ludu. Poważny ten 
i uroczysty akt mieszczący osobę poświęconą na 
szczycie kapłaństw a i hierarchi postanowieniem 
CHRYSTUSA w kościele urządzonej, odbył się 
w tym samym zupełnie porządku, jak  tydzień te
mu konsekracja JW . JK s. Marszewskiego  na bi
skupa Kujawsko-Kaliskiego, o której donieśliśmy 
szczegółowo. Za przybyciem JW . JK s. arcybisku
pa metropolity, N ajdostojniejszyarcypasterz w pro
wadzony został do kościoła z w ielką uroczystością 
przez zgromadzenie KK. M issjonarzy, mające na 
czele swojem, W . JK s. Andrzeja Dorobis, w izyta
to ra  jeneralnego i proboszcza kościoła Sgo K rzy- 
z’a. P rzed Jego Excellencja, niesiony byl krzyż

podw ójny arcybiskupi. JW . JKs. Benjamin Szy
mański, celebrował przed ołtarzem Stój Felicyssy- 
my Panny i MęCzenniczki. Po wykonaniu przysię
gi na wierność Stolicy Apostolskiej, przysiędze 
wykonanej na wierność N a jja śn iejs zem u  C es a r zo w i  
i K r ó l o w i  A lexa n dro w i  II, był obecny JW . radca 
tajny Mu chanów, jako  dyrektor główny prezydują- 
cy w kom. rząd. spraw  wewn. i duch. Co zaś do 
ofiar składających się z dwóch świec jarzęcych, 
dwóch baryłek, wina i dwóch chlebów, te, przed pro- 
cessją nieśli JJW W .: radca tajny senator hr. Skar
bek, radca tajny Łaszczyński, rzeczywisty radca 
stanu lir. August Potocki, radca stanu So/niclci, i 
i lir. Andrzej Zamoyski. Po skończeniu Mszy św., 
JW . m etropolita udzielił arcypasterskie błogosła
wieństwo. Nastąpiło Te Denat, a nowo-konsekro- 
wany biskup w pontyfikalnym ubiorze przedsta
wiony został ludow i przez JJW W . J.TKKs. bisku
pów: hr. Łubieńskiego i Teraszkiewicza, poczein u- 
dzielił pasterskie błogosławieństwo. (K. W.)

— W  dniu 1 b. m. nowo konsekrowany biskup 
djecezji Podlaskiej J W. JX . Benjamin Szymański, 
wydał w apartam entach JW . G ubernatora cywil
nego W arszawskiego, w ystaw ny obiad: na którym  
znajdował się J  W. arcy-biskup warszawski, JX . 
Fijałkowski, oraz zostający w W arszaw ie biskupi 
innych djecezji; JW . radca tajny Mu chanów; dy
rek tor główny prezydujący w komissji rząd. spraw  
wewn. i duch., członkowie rady administracyjnej 
i wiele innycli znakomitych osób, lak duchownych 
jak  świeckich. Przy końcu biesiady zabrali głos 
JW . hr. Skarbek, dyrektor główny prezydujący 
w komissji rządowej sprawiedliwości, i JW . rad 
ca tajny Łaszczyński, gubernator cywilny guber. 
warszawskiej, i w treściwych wyrazach, oddali 
cześć, nowo konsekrowanemu pasterzowi djecezji 
podlaskiej. (Kurjer War.)

— W czoraj o godz. 7ej rano, zakończył życie 
ś. p. JW . Kajetan Suchodolski, rzecz, radca stanu 
członek rządzącego senatu, kaw aler orderów.

X - Udzielono nam do przejrzenia i opinjiręko- 
pism dzieła podtytułem  Ogrodnik polski przez au
to ra  którego nazwisko nam zakomunikowano i któ
ry  przed rokiem zmarł, i przyjemnie nam je s t zdać

spraw ę przed publicznością z tej czynności; ręko- 
pism bowiem o jakim  mowa, niezaprzeczoną ma 
wartość tak pod względem treści, jako  i dogodno
ści system atu w  układzie. A utor więcej trzymał 
się praktycznej strony, chcąc wszelako podać w rę
kę poczynającego praw dziw y przewodnik w ogro
dnictwie, zastosował i teoretyczne wiadomości z na
uki, a  szczególniej z botaniki i jakkolw iek przed
stawił rzecz zkąd inąd powszechnie znaną, trzy
mając się wszelako zasad podanych przez krajo
wych pisarzy, jak o  to: zwięzłego i trafnego w o- 
pisach Jundziłła, praktycznego Kluka i Jastrzębo
wskiego utw orzył przystępny niemal dla każde
go system atyczny zbiór wiadomości z botaniki i 
ogrodnictwa. W praw dzie radzibyśm y widzieć sze
rzej rzecz traktow aną o inspektach i zajęciach 
przy  robotach w ogrodach warzywnych uskute
cznianych, ale byto może przeszło zakres przewo
dnika.

Cały układ obejmuje następujące opisy roślin i 
upraw y: 1) drzewa i krzewy; 2) rośliny ozdobne i 
zielne; 3) warzywa; 4) rośliny fabryczne; 5) Zbo
ża i rośliny pastewne. Po tych opisach następuje 
dodatek zaw ierający w sobie kalendarz ogrodni
czy, oraz oznaki roślin  po których poznają ogrod
nicy zmianę poAvietrza; ostatnia część o ile nam się 
zdaje poczerpniętą je s t z doświadczeń pana Wo- 
dziekiego.

Sposób w ykładu przedmiotów, któreśmy dopie
ro w treści podali, je s t różny od tych jak ie  czytać 
się dają w pism ach ogrodniczych przez pisarzy 
krajow ych podanych, w sposobie jednak  podania 
opisu roślin, znajdujemy niejakie podobieństwo 
z Czempińskim, głównie jednak trzym ano się u- 
k ładu Linneusza i Jussieu go, a to w celu udogod
nienia wynalezienia potrzebującym  obszerniejszych 
wiadomości w innych dziełach obcemi językami dru
kowanych.

Z powodu przeto zalet, jak ie  w naszem widze
niu rzeczy Ogrodnik polski posiada, pożyteczną 
byłoby rzeczą, aby długo nie pozostaw ał w ręko- 
piśinie i znalazł chętnego wydawcę, bo tern w i- 
stocie zrobiłby się jeden więcej prawdziw ie poży
teczny przyczynek w literaturze rolniczej krajo-

W yjątkf z notatek podróży.
W Y J Ą T E K  P I E R W S Z Y .

(Ciąg dalszyj.

Nareszcie odezwał się jeden długi przecią
gły świst, za nim drugi, trzeci, dziesiąty, set
ny! Zdawało mi się wtedy iż słyszę tysiące 
zjadliwych żmij wysuwających złowieszcze swe 
żądła.

Nieszczęśliwy tenor chciał próbować jeszcze 
szczęścia.

— Citto! Citto! — krzyknęła cała  sala.
Blady, drżący, otarł czoło z potu i otwo

rzył usta.
— Ya via! (idź precz) — ryknęła publicz

ność i kilkanaście twardych orzechów sypnę
ło się na scenę.

Los śpiewaka rozstrzygnął się w tej chwili; 
wyszedł a raczej wyprowadzono go chwieją
cego się ze sceny. Żal mi szczerze było tego 
biedaka! (a)

( a )  1 u  n a s  c z a s a m i :  z w ł a s z c z a  n a  p r o w i n c j i ,  p r z y d a ł a b y  

s i ę  p o d o d n a  n a n k a .  N i e  z b y t  d a w n o  b o  w  c i ą g u  z e s z ł e g o  

r o k u  z d a r z y ł o  m i  s i ę  w i d z i ć  w  m a ł e m  m i a s t e c z k u  o  k i l k a -

Operę dokończono wśród głuchego milcze
nia, kiedy niekiedy odezwały się nawet oklas
ki ale tak ciche jak szmer strumyka płynące
go po płaszczyznach naszych północnych 
krain.

Nazajutrz po reprezentacji odwidził nas 
pan Charfort, wspólnik jednego z domów han
dlowych w Paryżu, z którym odbyliśmy krót
ką podróż z Wenecji do Trye ;tu.

Pan Charfort, jak już wyżej powiedziałem, 
był wiecznie wesołym, szyderczym; lekki w mo
wie choć nie dowcipny, unikał starannie wszy
stkiego co poważne, obawiając się ażeby ja 
kakolwiek głębsza myśl lub uczucie nie wpły
nęło szkodliwie na jego dobry humor, które to 
usposobienie nad wszystko w świecie prze^ 
nosił.

-- Śliczna muzyka, a co? — zawołał na-
n a ś c i e  n u l o d  K a l i s i u  o d l e g ł c m ,  j a k i e g o ś  o p t e k a r c z y k a  z a 

s t ę p u j ą c e g o  w i d a ć  z d o l n i e j s z e g o  a r t y s t ę  k t ó r y  p r z e d s t a w i ł  

r o l ę  c z e ś n i k a  w  Z e m ś c i e  z a  m u r  g r a n i c z n y ,  a n a s t ę p n i e  S t e 

f a n a  z  P o k u c i a .  D o  j a k i e g o  s t o p n i a  t e  r o l e  z k a r y k a t u r o w a n e  

z o s t a ł y ,  t r u d n o  p o w z i ą ś ć  w y o b r a ż e n i e  t e m u  k t o  n i e  w i d z i a ł  

o w ć j  p a r o d j i .  a  p r z e c i e ż  s z l a c h e t n e  m i l c z e n i e  p u b l i c z n o ś c i  

k t ó r a  n i e c h c i a ł a  z b y t  o s t r o  k a r a ć  s p o s o b i ą c e g o  s i ę  w i d a ć  d o  

z a w o d u  a r t y s t y c z n e g o  b i e d a k a ,  w z i ą ł  t e n  o s t a t n i  z a  d a n k  

p o c h w a ł y ,  i u r ó s ł s z y  w  z a r o z u m i e n i u ,  r ó w n a ł  s i ę  z n a j p i e r -  

w s z e m i  a r t y s t a m i  k r a j u  n a s z e g o .  ( ? r ż y p .  A u t o r a ) .

| siadując komicznie chrapliwe tony nieszczę
śliwego tenora — jest to jak głos instrumen
tów dętych pana Saxa, któreby notabene nie 
wyszły jeszcze z fabryki, a były przypuszczam 
w ręku blacharza. O la bella Italia, jedźcie do 
Włoch, upajajcie się cudną melodją, kiedyśmy 
już pobrali ztąd wszystko co było do wzięcia, 
a zostawili tylko same resztki głosów, same 
niedojrzałe talenta w powijakach! Kto chce 
usłyszyć dobrą operę, usłyszy ją  tylko w Pa
ryżu... nie ma jak Paryż!

— Zbyt pośpiesznie pan sąd wydajesz: te
atr Apollon jest jedną z najgorszych scen wło
skich.

— Corbleu! a dla czegóż się nazywa Apol
lon? niech nie oszukują ludzi którzy znają mi- 
tologję. Żeby przynajmniej scenę na której te
nory rąbią jak młotem uszy słuchaczy nazy
wali teatrem Wulkana, to byłoby nierównie 
stosowniej. Powtarzam raz jeszcze: macie pa
nowie pieniądze do wydetnia, jedźcie do Pary
ża, bo i cóż za przyjemności we Włoszech? źle 
jeść, twardo spać, pod głową poduszka weł
niana, na obiad barbarzyńskie brocoli... obe
drą cię jeżeli nie na publicznych drogach, to 
w każdej oberży, a w zamian pokażą kawałe k



w ej, k tóra dzieł ogrodniczych niewiele posiada.
Dowiadujemy się, źe siostra ś. p. autora goto

wą jest zbyć rękopisin któremu z nakładców.
— Piszą nam z Żytomierza, dnia 12 (24) Stycz

nia r. b.:
W czoraj pan Servais wiolonczellista, w ydał tu 

świetny koncert, na którym odegrał swoje utw ory 
na tematach: Córki Regimentu (Donizettego), Cyru
lika Sewilskiego, i Wesela ż Ojcowa. Za kilka dni 
znowu będzie koncert' tegoż artysty. K.

—  Wkrótce  w Tea t rze  Wielkim daną  będz i e  o pe r a  pod 
ty tu ł em Ż y d ó w k a ,  z muzyką  H*lewego.  Dekor ac j e  i ubiory 
nowe.

Rada o p ie k u ń c z a  z a k ła d ó w  d o b r o c z y n n y c h  p o w .  A u g u 
s to w sk ieg o  —  W celu powi ęks zen i a  f unduszów szpi tala SS.  
Piot ra  i Pawł a  w S uwał kach ,  pos t a n o wi ł a  urządz i ć  w m i e 
śc ie  tutejszern j e d n ę  z ab a w ę  t ańcu j ącą  w dniu  9 ( 2 1 )  L u t e 
go  r. b., na która  ma zaszczyt  zapros i ć  wszystkich,  którzy 
n i eoboję tn i  na d o u r e  powo dz e n i e  tej d ob r oe z y n nć j  i n s t y t u 
cji, z e chc ą  jej p rzyj ść  w pomoc .  —  Opiekun pre?ydujący ,  r a d 
ca d wo r u .  K o ło d z iń sk i  — Sekre t a rz  r ady,  S w ir sk i .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI'!
A U S T  R  J  A.

Wiedeń 27 Stycznia.  D onosząnam o wyjeźdżie do 
Krakow a jednego z ziomków naszych, znakomitego 
artysty  śpiewaka, p. Hieronima Salamońskiego, 
krakowianina. Opuścił on kraj dzieckiem prawie: 
kształcił się jako arty sta  w Ameryce; wysłany po
tem kosztem tow arzystw a duchownego w Bosto
nie do W łoch, spędził tam  la t kilka na pracy i po
sunął talent swój do tego stopnia doskonałości, 
z’e juz’ był przyjętym do opery we Florencji, jako 
pierw szy baryton. W ażniejsze pow ody powołały 
go do Paryz’a, gdzie za staraniem książąt Ponia
towskich, dał się słyszyć w naj pierwszych salo
nach. W  W iedniu dał jeden tylko muzykalny po
ranek i zachwycił licznie zebraną publiczność. 
Opera włoska w W arszawie, dokąd się p. Salo- 
moński udać zamierza, zatrzyma go zapewne na 
dluz’szy pobyt w tej stolicy.

— Oestr. Votksfr. donosi, z’e postanowiony 
przed kilku laty  rozdział archidjecezji grecko-ka- 
tolickiój Lwowskiej, ma niebawem przyjść do skut
ku  i zarazem nastąpi w ybór biskupa nanow ądye- 
cezję, której ty tu ł i siedziba będzie w Stanisła
wowie. (  Czas),

F R  A N C J  A.
Paryż 29 Stycznia. D otądnie ma ostatniego roz

strzygnięcia co do wakujących posad arcybisku
pich. Nowe pogłoski w skazują ks. D upanloup na 
arcybiskupstw o Tours, które według innych ma 
być powierzone księdzu Bonnechose biskupowi 
z Evreux. W  takim razie ksiądz Borie proboszcz 
z Saint Etienne du Mont, przeszedłby do biskup
stw a Orleans zamiast do Evreux. W y b ó r księdza 
Faudet proboszcza z St. Roch na biskupa w Lim o
ges także podaw any je s t w  wątpliwość. Jednem 
słowem, dotąd zupełna niepewność co do nomina
cji kościelnych. W ybór kardynała M orlot nie spo
tyka ani jednego nieprzychylnego głosu. Mówią 
tylko że nuncjusz papiezki nie je s t zadowolony 
z nominacji kardynała Morlot, ale to zdaje nam się

nieprawdopodobnem, ponieważ Cesai’z radził się 
w tym  przedmiocie Ojca Świętego i Jego Swięto- 
bliwość najskuteczniej przyłożył się swojem po
średnictwem do skłonienia kardynała że przyjął tę 
wysoką posadę kościelną.

Dowiaduję się w tej chwili że reknrs V ergera 
został odrzucony.

Jutro  sąd kassacyjny zajmować się będzie wiel
ką spraw ą kartek wyborczych.

Rząd wysyła już swoich ajentów na prowincję 
z powodu zbliżających się wyborów.

—• W czoraj panował prawdziw y popłoch na 
giełdzie. Mówiono że po posiedzeniu rady  mini
strów zdecydowano nałożyć podatek na w szyst
kie tow arzystw a finansowe. Jedni zapewniali, że 
naw et renta będzie opodatkowaną, inni twierdzili 
że jes t projekt ustanowienia podatku dochodowe
go. Możemy zapewnić, że nie tylko rada ministrów 
nie zajmowała się żadną podobną kwestją, ale nad
to że w budżecie na rok 1858 przedstawionym  ra 
dzie stanu, nie ma żadnych obliczeń dochodu z po
dobnego rodzaju podatków. Należy zatem w szyst
kie te pogłoski uważać za fałszywe.

Zdaje się że to jes t manewr giełdowy z powodu 
zbliżającej się likwidacji. Podatek od papierów 
francuzkich byłby bardzo niepopularny i zadałby 
wielki cios dla naszego kredytu. Spekulanci sta
ra lib y  się wycofać się z papierów  francuzkich a 
wzięliby się do zagranicznych przynoszących zna
czne korzyści. Najlepiej wyszłyby na tern koleje 
austrjackie i towarzystwo kopalni belgijskich. Je 
dnakże pogłoski te zostały z niejaką w iarą przyję
te w wyższym świecie bankierskim. Rząd mądrze- 
by uczynił gdyby dla uspokojenia umysłów za
przeczył w Monitorze wszystkim tym pogłoskom.

Cesarz żąda ważnych urządzeń, aby przywrócić 
rzeczywistą równowagę w budżetach dochodów i 
w ydatków , ale ministrowie bronią swoich kredy
tów z zaciętością. Aby pogodzić wszystkich, Ce
sarz ma się udać na posiedzenie rad y  stanu. Bę
dzie onprezydow ał przy naradach nadbudżetam i i 
rozstrzygnie wielkie trudności jak to uczynił przed 
trzem a laty  w podobnej okoliczności. [Le Nord.)

Paryż 30 Stycznia Do szczegółów rozwiązania 
spraw y Vergera, dodamy jeszcze następujące:

Reknrs do kassacji został odrzucony po rozpra
wach które trw ały trzy godziny. Kom issja lekar
ska złożona z trzech doktorów w ybranych przez 
Cesarza, po zbadaniu stanu oskarżonego i rozmo
wie z nim, uznała, że ten człowiek objawia sym p
tomy zbytniego rozdrażnienia umysłu, nawet p e
wnego rodzaju urojeń, ale zarazem wnosiła że ten 
stan jest raczej wynikiem instynktu zbrodni w tym 
nędzniku, aniżeli jego przyczyną.

Verger spał z rana kiedy ksiądz Huzon przybył 
i obudził go aby mu donieść straszną wiadomość 
odrzucenia rekursu, i rozkaz bezpośredniego przy
gotowania się na śmierć. Verger nie chciał zrozu
mieć ani uwierzyć że to jes t praw dą, uniesienie je
go doszło do najwyższego stopnia. »To je s t błąd 
sądu, zawołał, idźcie do Cesarza, a ręczę wam źe 
nie pozwoli aby mnie zabito.» Kiedy nakoniec nie
podobna mu było powątpiewać o rzeczywistości

gruzu: patrz! tam był wspaniały pałac ceza
rów, tu termy Dioklecjana, lub zaśpiewają 
w przybytku Apollina operę z akompanjamen- 
tem gwizdawek lub grzmotem orzechów w łos
kich lecących na scenę. W łochy lubią ten a- 
kopanjament, widziałem wczoraj cicerona Fran
cesco, który reprezentuje w Wenecji jak  sam 
powiada starożytną Romę, kupującego z 50 
biletów na przedstawienie Hugonotów.

— O, o? niepodobna! — zawołałem przy
pomniawszy sobie niezręczną bajkę o przyja
cielu odstępującym swój bilet za 18 lir.

—  Sam panu to potwierdzi — rzekł w ska
zując na wchodzącego w tej chwili cicerona.

—  Francesco!-- zawołałem wtedy — chodź 
no tu bliżej. M c nie mówiłem dotąd przeciw
ko twojem rachunkom  po każdej naszej pere
grynacji celem oglądania ciekawości Wenecji, 
w których figurowały liry w miejsce miedzia
ków danych przez ciebie Custodom i odźwier
nym, o jałmużnie problematycznej jaką  obda
rzałeś wszystkich dziadów w imieniu ludzkoś
ci, i owe śniadania które spożywałeś czekając 
za mną na Piazetta, i ów surdut który wsiada
jąc do "gondoli rozdarłeś, i ów kapelusz niby 
splamiony a  świecący w tej chwili potrójnym

blaskiem (b), ale teraz wiarołomny Rzymiani
nie, przebrałeś już miarę, i należy położyć kres 
twoim bezprawiom, a to w imieniu moim i 
w imieniu Mar. W. z Polski, którego wspom
nienie nie koniecznie ci jest zapewne miłem (c).

— Pan Mar. W. był bogaty, skąpy i nieu
żyty, dla dobra ludzkości należało go ukarać, 
dać mu m ałą nauczkę. Ale Vostra Eccelenza 
dla którejbym połowę życia mego oddał, nie 
może mnie w żadnym razie posądzić abym na 
jej krzywdę działał.

— A bilety które wczoraj po 1 i pół liry

(b) W istocie o wa  ch lu ba  c r ce r onów F ra nces c o ,  dla z a 
okrąg len i a  r a ch u n kó w  miał  zwyczaj  p o d a w a ć  r ó żn e  u s z ko 
dzenia  w swojć j  g a r de r ob ie ,  wynikłe  skutkiem gor l iwćj  j ego 
s łużby.  (Przyp.  Autora] ,

(c) M. W.  nie c h c ą c  b y ć  o s z ukanym,  z rob i ł  p r z e d  n i e j a 
kim c zasem układ  z F ra ne e sk i e m iz za 7 lir dz iennie  ten o -  
statni  będz i e  m u  okazywał  wszystkie  ciekawości ,  op ł aca ł  
wszys tk ich  Cus todów i gondo l je r ów ż a d n y c h  r a ch un k ów  nie 
poda j ąc .  Cóż z t ego wynikło,  oto me z b l ^g an y  c i ce ron w o 
dził  b i ed n eg o  M. W. pieszo po wązkich ul i czkach Wenecj i ,  
a żeby  oszczędzić  gondol i ,  i pokazywa ł  mu  s a m e  tylko k o 
śc ioły w których ogl ąda j ący  nic nie op ł aca .  I skończyło się 
na tern że nasz  rodak nic p r a w i e  nie widział ,  i z a c hor owa ł  
p o d o b n o  ze zmęczenia  b i ega j ąc  po wysokich  mos t ka c h  k t ó 
re p o k ry w a j ą t ę  niezl iczoną s i eć  kanal ików weneckich .

(Przyp Autora)

[ swego losu, oświadczył że się bronić będzie i dro
go przeda swe życie, i rzeczywiście za pomocą je 
dnej ręki, którą mu zostawiono wolną i nóg, trzy
mał w szachu przez dziesięć minut dwunastu stra 
żników którzy przybyli z księdzem Huzon i któ
rzy odbierali od niego razy, nie chcąc na nie od
powiadać. Nakoniec wykonawca sprawiedliwo- 

i ści, człowiek przeszło sześć stóp wysoki i niepo
spolitej siły, został przyzwany i ten porwał V er
gera w powietrze i trzymał go ja k  dziecko, nie da
jąc  mu się prawie poruszyć. Verger w tedy poznał 
że nie ma już dla niego ratunku  i przyrzekł że nie 
będzie się więcej opierał, prosząc aby go nie w ią
zano, ale oprócz roztropności, przepisy sprzeciwia
ły  się temu. Przeniesiono go zatem do kancellarji 
więzienia i tam ubrano ja k  idącego na śmierć. Tu 
okropna zmiana zaszła w jego fizjonomji. Można 
powiedzieć źe istotnie w jednej minucie zestarzał 
się przynajmniej o la t piętnaście. Ciągle powtarzał 
on: Umieram, bez krewnych, bez przyjaciół, to o- 
kropna! — »No, no, nabierz odwagi, w tej chwili po
trzeba stać się jak  należy człowiekiem, mówił do 
niego wykonawca sprawiedliw ości.«— »Łatwo ci 
tak mówić, odpowiedział Verger z rozpaczą, ale. 
ciekawym czy ty  nawet taki silny i zdrowy, mógł
byś spójrzyć na śmierć bez zadrżenia.

Nieco spokojniejszy, ale zupełnie upadły  na u- 
myśle i zaledwie utrzym ując się na nogach, V er
ger wyszedł z więzienia wspierany przez jałmuźni- 
ka, ale kiedy wyszedłszy na plac, postrzegł ruszto
wanie, które tym  razem bliżej niż zwykle przysu
nięto, zadrżał i omdlał. Zaniesiono go raczej niż 
zaprowadzono na rusztowanie,gdzie ucałował z w y
sileniem jałm uźnika i krucyfix. Gdy ta  smutna 
scena przedłużała się za bardzo, wykonawca sp ra
wiedliwości daw szy znak kapłanowi, pociągnął na
gle Vergera pod nóż i w chwilę potem wszystko 
się skończyło.

Niezmierne tłumy wstrzymywane przez dwa 
szw adrony dragonów, zgromadzone były na pla
cu i okolicznych ulicach.

Szybkość wykonania w yroku nie stropiła, tej 
smutnej ciekawości, bo codziennie od rana liczne 
tłumy przychodziły na zwiady, pilnując czy nie 
przygotow uje się rusztowanie. Liczą, źe około 
trzydziestu tysięcy ludu zapełniło plac kary  i je 
go okolice. Ł Undipendance Delge).

— W czoraj miało sio odbyć zgromadzenie ogól
ne akcjonarjuszów banku francuzkiego.

Kwestja modyfikacji, mających być zaprowa- 
dzonemi w statutach tego zakładu, mianowicie 
przedłużenia przywileju do roku 1900 i powiększe
nia jego kapitału — roztrząsana na  radzie, ja k  to 
rozmaite ogłoszenia dzienników odkryły publicz
nie, wywołała liczne interpelacje ze strony akcjo- 
nistów.

Dwaj z tych  panów, kolejno zapytyw ali pana 
Argout, k tóry  przyznając, że kwestje teroztrząsa- 
ją  się w  radzie Banku, dodał jednakże, że do dziś 
nic nie zostało jeszcze postanowione.

Ale pomimo roztropnej ostrożności dyrektora 
banku, k tóry  niecliciał, aby słowa jego pozw alały 
przewidywać ostateczne rozwiązaniekwestji, zgro-

w kassie kupowałeś, a mnie po 18 przedawa- 
łeś?

— Któż mi tego zdoła dowieść?
— Ja! — zawoła pan Charfort wysuwając 

się na środek pokoju.
Sądziłem że Francesco tym razem zmiesza 

się, i nie będzie miał co odpowiedzieć, alenie- 
znałem jeszcze dokładnie tej klassy włochów.

— Prawda! — odpowie ze smutnem west
chnieniem — święta prawda: to się stało wczo
raj w owym pamiętnym, fatalnym dniu! W y
stawcie sobie eccelenza, mam jedyną córecz
kę, cud piękności: oko czarne, włos kruczy, 
a co za rozum, jakie serce! Skończyła lat 7 
w dniu Sgo Bartłomieja. Otóż wczoraj, w ła
śnie wczoraj moja m ała Luizętta, która jest ży
wą jak  iskra, biegła, upadła, poraniła się! Poj
mujecie eccelenza moją rozpacz! lecę do chirur
gów, doktorów... stawiali jej pijawki, synapi- 
zma... o to okropnie!... Straciłem głowę, mo
głem się omylić... w istocie omyliłem się. — 
O eccelenza! tu... tu... w tćj piersi, bije serce 
rodzicielskie!

W idząc w tern opowiadaniu rzeczywiste 
kłamstwo, spojrzałem tylko znacząco na pa 
na  Charfort, i wziąłem za kapelusz:



m adzenie m ogło pow ziąć przekonanie, ze te  w iel
k ie środk i doszły  ju z  do takiego s topn ia  do jrzało
ści, iz' w kró tce  m ożna spodziew ać się ie liro zstrzy - 
gnienia. (l.e Kord).

N I E M C Y .
—  Czytam y w Niirnb. Corn's/).:
Zw iązek niemiecki, k tó ry  p rzy stąp ił do p ro to- 

ku łu  londyńskiego z roku  1852, z tego sam ego ty 
tu łu  pow ołany  je s t  do wzięcia udziału  w rezo lu
cji, p rzez k tó rą  w ielkie m ocarstw a europejskie n a 
d ad zą  sw oją  rękojinję stanow czem u uregu low aniu  
sp raw y  neuszatelskiej.

Z apew niają, ze reprezentacja  sejm u niemieckie- 
w łonie konferencji, u rządzoną  będzie w n astępu 
ją c y  sposób: A ustrja  i P ru ssy  o trzym ają  przez 
specjalne postanow ienia sejmu, po trzebne pełno
m ocnictw a do reprezen tow ania  przez sw oich peł
nom ocników , całego zw iązku  niem ieckiego, w  n e 
gocjacjach i decyzjach konferencji. [Ind. Belge)

P  R  U  S S ' Y .
Berlin 28 S tyczn ia . L is ty  z Szw ajcarji p o tw ier

dzają, ze próbow ano porozum ienia się bezpośre
dnio, to  je s t bez w zględu  na negocjacje paryzkie. 
Ale tez’ same lis ty  dodają, ze pośrednictw o fran- 
cuzkie postąp iło  juz’ tak  daleko, z’e n iepodobna juz 
było  dojść do celu ow ych bezpośrednich  uk ładów  
k tó rych  pow odzenia obie s tro n y  zarów no pragnę
ły. N ie w iem y czy te w iadom ości m ogą być  u w a
żane za autentyczne.

W  spraw ie  cła n a  Sundzic, g łów ną p rzeszkodą 
nie je s t  bynajm niej cy fra  opłaty ; ale kilka jeszcze 
d robn ie jszych  państw  opiera się z przyjęciem  p ro 
ponow anego odkupu. M iędzy tem i państw am i znaj
duje się B elgja, k tó ra  uw aża odkup  cła n a  S k a l
dzie ja k o  słuszną  kom pensatę i podobno p rzed s ta 
w iła w  tym  przedm iocie k o n tr-p ro jek t w  K open
hadze, i naw et podobno przyjęcie tego kon tr-p ro - 
jek tu  położyła za w arunek  sw ego przystąp ien ia  do 
głów nego pro jek tu . Poniew aż ogółna sum m a o d 
ku p u  zosta ła  rozdzieloną  m iędzy rozm aite państw a, 
stosow nie do flagi narodow ej i średniej cyfry  ła 
d u n k u  tow arów  dow ożonych i w yp ro w ad zan y ch  
przez Sund, p rzeto  op ó r k ilku  p ań stw  a naw et 
choćby  ty lko  jednego , m usi opóźniać ostateczne 
załatw ienie tej sp raw y . S ąd zą  zresztą że ta  zw ło
k a  nie będzie długa.

D zienniki niem ieckie pow iedziały  już  k ijka słów , 
ale w sposobie n iedokładnym  o o/jorze (bo tego 
w yrazu  użyto) ze s tro n y  -Belgji. D la  tego uznali
śm y za stosow ne p rzedstaw ić  tę  rzecz w p ra w d z i-  
w em  św ietle. D odać p o w in n iśm y źe tu  w P ru ssa c h  
uw ażają  za b łąd  Anglji, że wzięła pod  rozw agę i 
pozw oliła  roz trząsać  teorję kom pensat.

Z resz tą  ja k  pow iedzieliśm y, sądzą  pow szechnie 
że mimo przeszkód  i zw łoki, sp raw a  ta  je s t  na  d o 
brej d rodze i że najpóźniej z końcem  m arca zasada  
od k u p u  zostanie uśw ięcona przez jenera lny  tra k 
ta t. T erm in ten  p o dany  je s t w depeszy  k tó ra  tu  
w czoraj w ieczorem  nadeszła  z K openhagi.

(AUgemeine Zeitung).
Berlin 29 S tyczn ia . P o d a tek  od  dom ów i in

nych  budow li zap roponow any  przez rząd , w yw o
ła ł n iejaką ag itację  w  m iastach  k tó re  są  na jp rzód
r  inr-inini rn rn i rnitiTruTnuni   i  mmi ii mim  i iiim i i «iiijijMjiMi_wiij)ii»mi(< m um i i

— Chodźmy Francesco.
— Gdzie?
— Do twojej córki. Nie wiedziałeś może 

że jestem doktorem... chcę ją  ratować.
— Ale ona już jest daleko lepiej.
— Nic nie szkodzi, ulżę przynajmniej jej 

cierpieniom.
— Ale to na siódmem piętrze.
— Nie pytam jak  wysoko.

Dwanaście mostków do przebycia, sió
dme piętro... Nie, nigdy nie pozwolę abyś ec- 
celenza będąc cierpiącym na nogę taki trud 
sobie zadawał.

— Im większe poświęcenie tern większa 
nagroda w sercu —  rzekłem patetycznym to
tem. — Idźmy.

W  tej chwili Francesco widząc że jużniczem 
odwieść mnie nie zdoła od powziętego zamia
ru, zastąpił mi drogę.

—  Wyznaję, skłamałem. Alejeżeliin cokol
wiek wyższą cenę podał, uczyniłem to z przy
wiązania dla moich dziesięciorga dzieci które 
w tej chwili nie mają co w usta włożyć... ja  
sam dziś nic jeszcze nie jadłem!... 0  nędza!... 
gdybyś eccelenza wiedział jak  straszną jest ta 
plaga, przebaczyłbyś ułomności ludzkiej.

zagrożone w tym  razie, albowiem  wsie m ają być 
oszczędzone a dob ra  szlacheckie zupełnie w yjęte 
tak ja k  daw niej od p o d a tk u  gruntow ego. Jed n ak 
że i kraniec lew y nie bardzo okazuje się p rzy ch y l
nym  tem u podatkow i, k tó ry  zdaje m u się p ie r
w szym  krokiem  do późniejszego rozk ładu  ogólne
go p o d a tk u  gruntow ego na w szystk ie  bez w y ją t
ku posiadłości.

W  Izbie panów  w prow adzoną została mocja m a
ją c a  na celu usunąć p oda tek  od budynków  i za
radzić  potrzebom  skarb u  przez rozm aite inne p ra 
w a i oszczędności. M iędzy proponow anem i p ra 
wam i najciekaw szą by łaby  op la ta  od podróży ko
lejam i żelazne mi. op ła ta  w yższa lub niższa stoso
wnie do rozm aitych  k lass w agonów . Co do 
oszczędności, au to r  czy autorow ie mocji, p ro p o 
nu ją  żeby tym  czasem ograniczono budow ę dróg  
w iejskich szosse) i żeby ile możności w strzym ano 
postęp  budow y po rtu  Jalide. W iadom o że p raw y  
kraniec n igdy  nie był p rzy ch y ln y  w zrostow i n a 
szej młodej m arynark i. Ale ten o tw arty  a tak  prze
ciw portow i w ojennem u k tó ry  P ru ssy  zyskały  na 
m orzu północnem , był zupełnie niespodziew any i 
bardzo je s t  interesujący. N iepotrzebujem y tu  do 
daw ać, że m iędzy w szystkiem i propozycjam i p o 
k ryc ia  deficytu w yłiczonem i w tej mocji, nie m a 
najprostszego, to je s t  spraw iedliw ego i p raw n e
go rozp isan ia  poda tk u  dochodow ego.

(Independance Belge).
P E R S J A .

M orning-Post, dziennik m in isterja lny  uw ażany 
za organ  lorda P ałm erstona , w n astępu jący  sp o 
sób p rzedstaw ia  cel rozpoczętej z P e rs ją  wojny:

»Przez pół w ieku staraliśm y się uczynić z P e r
sji p rzedm urze do naszych  lnd ji. M niemaliśmy, 
że in teressa  nasze i persk ie  są  spólne. M niem ali
śmy, iż słabe państw o  z radośc ią  w sp ie rać  się 
będzie n a  sąsiedztw ie takiem  ja k  A nglja, nie po ło 
żeniem tak  blisko, b y  m ogło wzniecać obaw ę, a 
je d n a k  zdolnem  n ag rad zać  i karać. Lecz w o b ra 
chunku zapom nieliśm y o lekkom yślności dzieci 
i o w iarołom ności barbarzyńców ; zapom nieliśm y, 
iż ci ludzie z ła tw ością  łam ią przysięgę, a za nic 
m ają w dzięczność. D aliśm y im b roń  i pieniądze. 
P osy ła liśm y im oficerów i instruk to rów , ab y  w y
ćwiczyli im w ojsko; posełaliśm y im rzem ieślników , 
k tó rzy  ich nauczali, naw et za bardzo  dobrze, lać 
działa i kule; górników , k tó rzy  im w skazali ja k  
w ydobyw ać żelazo i miedź z łona ziemi; p rzed  kil
ku  la ty  ocaliliśm y P e rs ją  od stan ia  s ię łu p e m T u r-  
cji. P oprzedn ika  dzisiejszego k ró la  osadziliśm y na 
tron ie  n aszą  pom ocą i naszem i pieniędzm i; posła
liśm y m u z ln d ji znaczny oddział oficerów i sie
rżan tów . P ierw szą  o d p ła tą  przez P ersję  za ty le  
dobrodziejstw , by ło  usiłow anie w darc ia  się do 
A fganistanu. U siłow anie to  udarem niliśm y, lecz 
k rw aw ą  ofiarą (w ypraw ą do A fganistanu w 1842 
roku, w  k tórej zginął cały korpus w ojsk  angiel- 
sko-indyjsk ich  w strasznych  w ąw ozach  w K ajbe- 

. ru , w ycięty  przez dzikich i w ojow niczych Afga
nów.) O d tego czasu P e rs ja  czyniła ciągłe usiło
w ania w tym  sam ym  kierunku, k tó reśm y ciągle 
musieli udarem niać przeeiw nem i działaniam i. Nic

Twarz jego rumiana, ubranie więcej jak  
staranne, brząkający złoty łańcuszek od ze
garka, tak komicznie protestowały jego w yra
zom, iż nie mogąc dłużej wytrzymać, parsknę
liśmy wszyscy trzej homerycznym śmiechem.

Francesco miał bezczelność śmiać się wraz 
z nami.

— Widzę że jesteście dobrym eccelenza — 
dodał — przebaczcie drobnym ułomnościom 
ludzkim. Ot, rzecz skończona: co dzisiaj zwie
dzać będziemy?

Osłupiałem na te słowa.
— Jestem dobrym — odrzekłem — i tej 

dobroci jedynie winien jesteś iż wyjdziesz stąd 
drzwiami a nie oknem. Petruccio! — zawoła
łem zadzwoniwszy do wchodzącego służące
go: — wyprowadź tego rzymianina, a jeżeli 
kiedykolwiekprzyszłaby mu ochota zajrzyć do 
mojej stancji, to go wyrzucisz za drzwi, rozu
miesz?

I takim sposobem skończyła się znajomość 
moja zFranceskiem  diMellini, potomkiem zna
komitej familji patrycjuszów rzymskich, przy
jacielem ludzkości, który z zamiłowania jedy
nie obznajmiał znakomitych cudzoziemców

m y nie zaniedbali, ab y  uczynić P ersję  naszym  
przyjacielem ; broniliśm y ją ,  w zbogacili, daliśm y 
je j środki do obrony ." (Czas.)

S Z W" A J  C A R  J  A.
—  R ada  Z w iązkow a otrzym ała od  swego n ad 

zw yczajnego am bassadora  w  P aryżu  depeszę te 
legraficzną donoszącą, że konferencje do spraw y 
neuszatelskiej odbyw ać się będą w P aryżu  i 
w kró tce sic rozpoczną.

K w eśtja  ta  zatem została  roztrzygn ię tą  w d u 
chu życzeń Szw ajcarji. Z początku  proponow ano 
jed n o  m iasto niemieckie, ale Szw ajcarja  ośw iad
czyła się przeciw  tem u i żądała  przedew szystkiem  
w yznaczenia P ary ża  lub przynajm niej L ondynu . 
Z daje się że P ru ssy  p rzyw rócą  teraz  sw oje s to 
sunki dyplom atyczne ze Szw ajcarja, ale m ianow a
nie daw nego rep rezen tan ta  pruskiego w Szw aj
carji pana  S y d o w , je s t niepodobne.

(Journal des Debats).
T U R C J A.

Konstantynopol. 21 S tyczn ia . R ząd  W ysok ie j 
P o rty  udzielił panu L ionel Gibson przyw ilej na li- 
nję telegrafu podm orskiego i l ą d o w e g o ,  k tó ry  z D ar- 
danel ma prow adzić  do ln d ji przez morze Czerw o
ne. Przyw ilej ten m a być  w ydany  na  99 lat. Co do
stacji k tó re  m ają być pod  nadzorem  rząd u  na tej
drodze  założone, zostaw iono w y b ó r m iejsca uzna
niu przedsiębiereów . (Neue Br. Zeit.)

W  h  O C H  Y.
—  P iszą  z Nicei 24 styczn ia  do Moniteur uni

verse/ :
W czoraj Jego  Kr. M ość K ról sardyńsk i w yje

chał wcześnie z ran a  konno w cy w i Itrem ubran iu  
i długo o d b y w ał przejażdżkę po g łów nych cy rk u 
łach  naszego m iasta. W szędzie po drodze w ita ły  
go głośne w iw aty. W ieczorem  K ró l odw idził N a j 
j a ś n i e j s z ą , ow dow iałą  C e s a b z o w ę  W szech Rossji. 
M iasto było ośw ietlone ta k  ja k  poprzedniego w ie
czora.

Dziś z ran a  Jego K ról. M ość znow u w yjechał 
konno i sk ierow ał się ku Y ar aby  obejrzyć ro b o ty  
około tam y, k tó ry ch  rozpoczęcia na now o lu 
dność Nicei pragnie tak  żywo. P rzybyw szy  na 
m ost Jego K r. M ość przejechał przezeń i za trzy 
mał się chw ilę na gran icy  francuzkiej ja k b y  w a
ha jąc  się czy ma zaniechać zam ierzonego p ro jek tu  
przejażdżki. In sp ek to r kom ory  celnej poznał Jego 
K ról. M ość i posp ieszy ł złożyć mu h o ld  należny. 
W ted y  K ról zdecydow ał się pojechać kilka k ro 
ków  na ziemi francuzkiej, i rzuciw szy okiem na 
drogę do A ńtibes w rócił do swego państw a. 
Przez ten czas oddział s traży  w St. L au ren t stanął 
p o d  bronią i oddał Jego K ról. M ości honory  w oj
skowe.

—  P iszą z N eapolu 19 stycznia do Corresp. Ge
nerale w T u ry n ie :

R ząd  zaw arł tra k ta t z panem  B usehautal, re 
prezentantem  Zw iązku argientyńskiego, na m ocy 
k tó tego  ma być ustanow ioną neapolitańska ko lo - 
uja nad  brzegam i P arana . T a  kolonja sk ładać się 
będzie z skazanych  na  więzienie lub w ygnanie za 
p rzestępstw a polityczne, k tó rzy  p rzystaw szy  na  
to  i złożyw szy deklarację w  tym  przedm iocie

z cudami w które kraina włoska tyle jest bo
gatą.

Kilka dni jeszcze zatrzymała nas Wenecja, 
z godzinę przed odjazdem udaliśmy się z po
żegnaniem do państwa K*‘W  Zastaliśmy ich 
wszystkich w tern samemniemal położeniu jak  
za pierwszą naszą bytnością: ta  sama cisza 
panowała w komnacie, ten sam smutek pły
nął w powietrzu, twarze ich tylko były bled
sze, bardziej wycieńczone: w jednej znać było 
coraz większy bralc jedynej osłody w nieszczę
ściu — nadziei!

— Już wyjeżdżacie! — rzekła cichszym je
szcze głosem: — szkoda, wielka szkoda! przy 
was zdaje mi się żem bliżćj swoich..! zapomi
nam na chwilę że ztąd daleko, bardzo daleko 
do naszej Warszawy.

Chciałem odpowiedzieć jakiem sło wem na
dziei, lecz spojrzawszy na jej rysy w których 
wypiętnowała się choroba straszna, niezwal- 
czona, nie znalazłem w sobie dość siły do te
go, i słowa zamarły mi na ustach.

(Dalszy ciąg nastąpi,)



rep rezen tan tow i Z w iązku argientyńskiego, zosta
n ą  przew iezieni cło tej kolonji kosztem  rządu  nea- 
politańskicgo. R ząd  neapolitańsk i zaw arow al so 
bie w prow adzenie  tego tra k ta tu  w w ykonanie 
p rzed  nadejściem  ratyfikacji.

Z apew niają  z’e w kró tce 1,200 osób skazanych  
za p rzestępstw a polityczne, m ają być w ysłanem i 
do tej kolonji. P odobno p an  Settem brin i p rzy sta ł 
n a  w ysłanie do tej kolonji. P odobnąź propozycję 
uczyniono p anu  baronow i C harles Poerio, ale ten 
uwaz’ając to  za pew ien rodzaj deportacji, odm ów ił 
z godnością i spokojnością k tórem i się odznacza.

(Le Kord).
—  W ed łu g  w iadom ości z N eapolu 2G b. m. p e 

w ien duchow ny w ykonał m orderczy  zam ach prze
ciw arcy-biskupow i M atera, księdzu G aetano R o s
sini, przyczem  arcy-b iskup  zosta ł ran iony  a jeden 
m nich zabity . [Pr. St. Anz.)

K I L K A  U W A G

0  DZIERŻAWIE WIECZYSTEJ I DŁUGOLETNIEJ,
z  p o w o d u  o g ł o s z o n y c h  w  t y m  p r z e d m i o c i e

p r z e z  p .  Augusta tfe ilinana  artykułów.

( C i ą g  d  a 1 s  i  y.)

Praw em  wieczystem przyw iązyw ał, w  w idokach 
w łasnego zysku, w łaściciel osadników  do ziemi, 
k tórzy  przeciwnie więcej w ów czas cenili sw obodę 
ruchów  i w olność osobistą, niż w ieczyste ziemi 
posiadanie. Z ducha dzisiejszego p raw o d aw stw a  
tern mniej podobne ograniczenie w ypływ ać może, 
i  w ątpię, aby  ono w jakim kolw iek ucyw ilizow a
nym kraju  istniało. Nie przypuszczam  tez, aby  sz. 
au to r chciał ze stosunków  społecznych i z przepi
sów  praw a, w ym azać najlepszy i n a jko rzystn ie j
szy  stosunek  rolniczy, czasow ą dzierżaw ą nazw a
ny, s tosunek  zapew niający w łaścielow i dó b r d o 
chód  (rente), ja k i mu się z na tu ry  rzeczy należy, a 
dzierżaw cy całą korzyść (profit) za pracę, nak łady  
i ryzyko  poniesione. W yłączenie więc zpod tego 
p raw a pew nej k lassy  ludzi, lub pew nych podzia
łów  ziemi, s tanow iłoby  w yjątek, k tó ryby  się na
w et określić nie dał. Bo sam o z siebie nasuw a się 
pytanie, jak im  to ludziom  i jak ie  przestrzenie zie
mi, nie wolno byłoby  inaczej jak  na w ieczystą 
dzierżaw ę w posiadanie oddaw ać. Czy ten zakaz 
rozciągałby się do osad  20, czy 50, czy 100 mor 
gow ych?

E konom ja polityczna, do której zasad szan. au 
to r się odw ołuje, stw ierdziła to , o czem rozsądek  
społeczny ju ż  daw no wiedział, że w jednem  miej
scu lub położeniu 5 m orgów  g run tu  ty le  są w arte, 
co w innem  20 i 100 naw et. Nie ma zatem ścisłej 
m iary, k tó rąb y  można g run ta  oceniać i uw ażać o- 
sad y  takiej lub innej przestrzeni za drobne lub o- 
sadnicze. N akoniec szan. au to r u staw ą sw oją naj- 
więk.sząby w yrządził k rzyw dę ludziom  i rolnikom  
uboższym , czego na celu, i bardzo  spraw iedliw ie 
nie ma. Bo każdy w łaściciel ziemski, chcący nim 
pozostać, un ikałby  zaw ierania um ów  z drobnym i 
rolnikam i, k tó re  by go z w łasności ostatecznie w y
zuw ały, i w olałby  g run ta , choć zbyt obszerne, sam 
upraw iać, lub folw arkam i w ydzierżaw iać. Słowem 
ustaw a podobna, ja k o  nosząca w najw yższym  s to 
pniu cechę p raw a w yjątkow ego, n igdy  dobrycłi 
sku tków  sprow adzićby  nie mogła.

Jeden  z spraw ozdaw ców  francuzkicb , p rzedsta 
wiając ustaw ę kodexow a Ciału praw odaw czem u 
do zatw ierdzenia, zastosow ał do niego wiersz, któ
rem uś z cesarzów  rzym skich pośw ięcony:

, ,F e c i s t i s  p a t r i a m  t h v e r s i s  g e n l i b u s  u n a t n . “
Z pro jek tu  szanow . au to ra  w nosićby można, że 

o pochw ałę podobną w cale się nie ubiega.
Ale jakież są  pow ody, k tóre  au to ra  do podania 

tego p ro jek tu  skłaniają? jakiem i argum entam i po
trzebę jego  popiera? P osłuchajm y słów  jego  w ła
snych: „Pom inąw szy wiele innych przyczyn, o- 
gólna choroba społeczeństw a, pow iada au tor, nie 
pochodzi bynajm niej od odwiecznego p raw a w ła
sności, skutkiem  którego jedn i wiele, inni nic nie 
posiadają, —  lecz ztąd, że bezpośrednia p raca lub 
robo ta  nie odbiera odpow iedniego stosunkow ego 
w ynagrodzenia, i że jed n i mało robiąc, nazbyt 
wiele zarabiają, inni pomimo ciężkiej pracy nazbyt 
mało zarab iają.11 Z tęj w ychodząc zasady , au to r 
przedstaw ia swój p ro jek t praw odaw czy, m o ty w u 
jąc go tern, że chociaż osadnicy nie płacą w kupne- 
o-o, płaca gruntow a, przez la ta  dzierżaw y d ługole
tniej, przew yższa w arto ść  g runtu  do w ykarczow a- 
nia nadanego, i że ..dziedzic, rugu jąc  o sadn ik ó w  
z siedzib po  upływ ie la t nadaw czych , n ie ty lko  na
raża ich  n a  m arnow anie dob y tk u  i gołe ub ó stw o , 
lecz n a  tw a rd ą  konieczność poddan ia  się innym ,

nazb y t uciążliw ym  w arunkom ; a n ad to  p rzy  w ła 
szczą sobie ryczałtem  owoc cudzej ciężkiej d łu g o 
letniej p racy  rolniczej, w brew  odw iecznym  i o d er
w anym  zasadom  spraw iedliw ości, i w b rew  p ro 
stym  m atem atycznym  praw dom  ekonom ji p o lity 
cznej.''

P rzep raszam y  szan. au tora , że argum entów  n a 
szych  z oderwanych, albo, ja k  się gdzieindziej w y
raża , z idealnych zasad  spraw iedliw ości czerpać 
nie będziem y, ale odw ołam y się do pojęć sp raw ie
dliw ości rzeczyw istej, szczęśliw ie zgadzającej się 
w  tym  punkcie z zasadam i, nie zaw sze ściśle ma- 
tem atycznem i, ekonom ji politycznej (g). P raw o  
w łasności ziemskiej je s t  praw em  kardynalnein  p o 
rząd k u  społecznego. N a to  zdanie au to r niezaw o
dnie z nam i się zgadza. W szy scy  bow iem nieprzy- 
jaciele tego porządku, od  a ttakow an ia  tego p raw a  
w ojnę przeciw  społeczeństw u zaczynają. R ousseau, 
ojciec dzisiejszych socjalistów , po w staw ał na  w ła
sność ziemską, bo um ysł jego  w yższy  u p a trz y ł 
w  niej rzeczyw istą  p o d staw ę społecznego po
rządku.

uPierw szy, są  jego słow a, k tó ry  zagrodziw szy  
kaw ał ziemi, ośm ielił się pow iedzieć: to je s t  moje, 
i znalazł ludzi tak  dobrodusznych , że mu uw ierzy
li, był p raw dziw ym  założycielem  społeczeństw a 
cyw ilnego." O tóż nie podobna zaprzeczyć, że p ra 
w o w łasności pociąga za sobą  nieodzow nie p raw o 
dzierżaw y tejże ziemi na  czas ograniczony; s to su 
nek bow iem  dzierżaw ny dobrze po jęty , je s t  s to 
sunkiem  odpow iadającym  w szystkim  w y m ag a
niom  najściślejszej spraw iedliw ości (h). N ieczyn
nem u w łaścicielow i zapew nia on czynsz z ziemi, 
zw ykle nie w yrów nyw ający  procentow i, ja k i k a 
p ita ły  ruchom e lub  p rzedsięb ierstw a przynoszą , 
ale za to p rzedstaw iający  korzyść w iększego bez
p ieczeństw a k ap ita łu  w artością  ziemi p rzed staw io 
nego; dzierżaw cy zaś pracow item u, zdolnem u i za
sobnem u, zapew nia dochód, zysk  i zw ro t w yłożo
nych  nakładów , w tedy  ty lko  jed n ak , skoro  um o
w a dzierżaw na n a  czas dostatecznie d ług i je s t  za
w artą . D aw niej, k iedy rolnictw o na  niższym  sta 
ło stopniu , k iedy  działanie w n ie m  kap ita łów  było  
m ałozuaczące, w łaściciel ziemi w ydzierżaw iał j ą  
n a  czas kró tk i, na  la t  2, 3 lub  4. B y ła  to n iejako 
sprzedaż ryczałtow a p roduk tów  z la t k ilku, w k tó -  
rej dzierżaw ca odbierał w ynagrodzenie  za sam ą 
pracę, a dziedzic za siłę p ro d u k cy jn ą  w ypuszczo
nej ziemi, jego  w łasnością  będącej. Dzisiaj w yso
kość ceny p ro duk tów  i postęp  ro ln ictw a, pow oła- 
ły  do działania w  w ysokim  stopn iu  ów  trzeci w iel
k i czynuik przem ysłow y, kapita łem  nazw any. — 
D zierżaw ca sta je  się ju ż  przedsięb iereą, po św ię
cającym  niety lko pracę, ale nad to  i kap ita ł, w  ce
lu  osiągnięcia najw yższego dochodu  z ziemi i p o 
w ro tu  uczynionych nakładów . T ym  sposobem  
w chodzim y w  epokę um ów  dzierżaw nych długo
letnich, bo d la  o trzym ania w ysokiego dochodu  i 
zw ro tu  poniesionych kosztów , po trzeba  w ro ln i
ctw ie czasu. Ze zaś w zakresie czasu długoletniej 
dzierżaw y, koszta  te  zw rócić się m ogą i pow inny, 
dow odzi tego p rzyk ład  n iety lko  Anglji, ale i N ie
miec, w  k tó ry ch  szukając gospodarstw  w zoro 
w ych, udać  się trzeb a  do dzierżaw ców  w ielkich 
d ó b r rządow ych  lub  p ryw atnych . D zierżaw cy są 
w  n ich  najlepszym i gospodarzam i. P rzyczyna  te 
go je s t  ja sn a ; dzierżaw ca bow iem  posiadający  k a 
p ita ł i zdolność, a nad to  m ający p rzed  sobą czas 
dostateczny  do zebrania ow oców  sw ej p racy , szu
k a  sposobów  użycia tego k ap ita łu  ta k  dzielnie i 
skutecznie, aby  mu najw iększy  przyn iósł docłiód, 
i w najp rędszym  czasie się w rócił. W ystrzega  się 
w ięc zarów no zaniedbania, ja k  i nak ładów  zbyte
cznych, korzyści w roln ictw ie nie dających . Nie 
zaprzeczam y bynajm niej, że i w łaściciel z tego p o 
średnio korzysta; korzyść  ta  nikom u nie szkodzą
ca, je s t przyw ilejem  w łasności ziem skiej, w y n a
g radzającym  nizki procent, k tó ry  ona p rzynosi. 
B y łby  tu  pow ód  do zastanow ienia się n a d  prze
znaczeniem w łasności ziemskiej w ogólnym  u k ła 
dzie społecznym ; uw agi te  je d n a k  un iosłyby  nas 
p oza  granice niniejszem u pism u zakreślone. Z te 
go je d n a k  cośm y d o tąd  pow iedzieli, w ypływ a, że 
dzierżaw a długoletn ia je s t  tym  szczęśliw ie obm y-

(g) N ie  m o ż n a  p o w i e d z i ć ć ,  a b y  z a s a d y  e k o n o m j i  p o l i ty  — 
czn ć j ,  m a t e m a t y c z n ą  m ia ły  p e w n o ś ć ,  s t o s o w a ć  siej o n e  w i n 
n y  c z ę s to  d o  cza s u ,  o k o l i c z n o ś c i  i u s p o s o b i e n i a  n a r o d ó w .  
To w n ich  t j l k o  j e s t  n i e w z r u s z o n o m ,  co  w y p ł y w a  z z a s a d  
s p r a w i e d l i w o ś c i  i z g o d n e m  j e s t  z p r a w d a m i  w y ż s z e g o  m o 
r a l n e g o  p o r z ą d k u .

(h) , , 0  e k o n o m i c z n y c h  z a s s d a c h  d z i e r ż a w y , “  w  t o m i e  
X V m  M oczn ików  g o s p  k r a j o w e g o .

ślonym  stosunkiem , godzącym  n ieruszalne p raw a 
w łasności ziemi, -—• ze spraw iedliw ym i w ym aga
niami dzierżaw cy , łożącego niety lko pracę, ale i 
kap ita ł n a  je j upraw ę.

[Dokończenie n a s tą p i )

P R Z Y JE C H A L I  DO WARSZAWY 

T a jn y  r a d c a  s e n a t o r  E l ia  ■ 
s z e w i c z  z a r z ą d z a j ą c y  k a n c e 
la r i ą  JO- K s i ę c i a  N a m i e s t n i 
ka, t a jn y  r a d c a  O czk in ,  s z a m -  
b e l a n  d w o r u  J E G O  C E S A R 
S K IE J  M 0 S C I  K r u z e n s t e r n  
i  I w a n g o r o d u ,  A r k u s z e w s k i  
T e o d o z y  o b y .  z H e i e n o w a ,  
B r z o z o w s k i  p o r u c z .  z K o z ie 
n ic  n r  4 7  6,  Cielecki  L e o p .  
o b y w .  z R a d o m s k a  n r  6 8 4 ,  
D e m b o w s k i  Ign. o b .  z N a c -  
p o l s k a  n r  4 7 6 ,  K a l i s z  P a w e ł  
o b .  z O p o ż d ż e w a  » r  6 2 5 .  
L a s o c k i  S t e f a n  o b .  z C iek  • 
s z y n a  n r  4 7 5 ,  Ł e m p i c k i  A- 
d a m  o b .  z R a d o m i a  n r  6 0 0 ,  
P o p ł a w s k i  J ó z e f  o b .  z T u -  
r o w ć j  w o l i  n r  4 7 6 ,  P i o t r o 
w s k i  K a ro l  ob.  z S k w a r  n r  
6 2  5 ,  P o t u l i c c y  S t a n . W l o d z .  
i P i o t r  h r .  z O b ó r  5 7 0 ,  W y -  
l a z ł o w s l t i  S t a n .  o b .  z Ł ę -  
g o m c  n r  5 8 4 ,  T y m o w s k i  
Kazi.  o b y w .  z P o s t ę k a l i c  n r

7 3 9 ,  A n t u s z e w i c z  Em il  o b .  
z P a r y ż a  n r  4 1 4 ,  N e w t o n  I - 
z a b e l l a  g u w e r n a n t k a  z P a 
ry ż a  n r  4 1 4 .

WYJECHALI z WARSZAWY 
C z a r n o c k i  Ant.  p o d p o r .  

z g u b .  T u lsk ie j ,  G o ł f b i e w s k i  
J ó z e f  o b y w .  d o  K o n d r s j c a ,  
G o łc z  W ł o d z i .  ob .  do  K ie ł -  
c z e w a ,  K o p y c z ń s k i  I g n .  o b .  
d o  K i jo w a ,  M i l e w s k i  S ta n .  
o b y .  d o  K o n d r a j c a ,  O k f c k i  
J ó z e f  o b .  d o  K r o b o w a ,  P o d -  
c z a s k i  I g n .  o b y w .  d o  W o l i  
G r z y r n k o w ś j ,  I ł a j z a c h e r  R o 
m a  n o b y .  d o  K u r z e s z y n a .  
R a d z i e j o w s k i  J a n  o b y .  d o  
g u b .  M ińsk ić j ,  S o k o ł o w s k * 
J u l  o b y .  d o  S t r a s z e w a ,  ks- 
Z a ł ę s k i  L u d w ik  k a n o n ik  d o  
R o w y ,  Z ł o t n i c k i  J a n  o b .  d o  
Z d u ń s k ić j  w o h ,  I f o u w a l d t  
And.  p u łk u ,  l e i b - g w a r d j i  i 
T y s z k i e w i c z  M ich a ł  h r .  d o  
P a r y ż a .

IlIJfiKS OISŁiUY %VAaS«*AW»IAI»£.B.

dnia 3  Lutego 1857 roku.

M o n e t y .
żądano płacono

Rs. kop. Ks. kop.

Pó ł - in ipe r ja ły  r o s sy j sk ie  . . . . 5 16 — —
D u k a ty  boliendex’skie  now e  w a ż n e  . — — — —

i* a |» i  e  r y.

Obli. sk a r .  (4*/*j za  109 r s .  (oprócz kup .)  
Bile ty  s ka rbu  K ró le s tw a  Polskie .  ( 4 % , ' / , )

84 13 — —
— — — —

L i s t y  z a s ta w n e  b ia łe  II o k re s u  (o[) 
kuponu) ( 4 % )  . . za 100

■ócz
złp . _ _ ___

L i s ty  z a s t a w n e  b ia łe  III o k re su  (oprócz 
kuponu)  ( 4 ° , )  . . . za 15 rs . 14 48 _ __

Obligacje  c z ą s tk o w e  na 500 zł.  (oprócz  
kuponu) ( 4 1/ , ) ................................... _ _ _ __

C er t .  banku  na obi. cz.  l i t .  A na 300  z ł . ---- — — —
„ „ li t .  B. na 200 z ł .  bez  proc. --- — — —
„ „ „ p ro c e n to w e  ( 5 %  > --- — — —

D o w ody  Kom. C en l r .  L ik w id .  za 100 z ł . --- — — —■
N o w a  r o s s y j s k a  poż ycz ka  z ro k u  1854 

oprócz kuponu ( 5 % )  . . . . 102 78 __ __
„ „ , „ z roku 1855 103 95 — —

Obligi W  spółk i  Żeg lug i  P a r o w e j  w  Króle
s tw ie  Polskiem ( 5 % )  za rs .  750 __ __ — —

W | e  x 1 e.

B e r l i n ............................100 Tal . 2 M. 93 75 93 60
............................................100 Tal . k. t. — — — —

G d a ń s k ............................100 Tal. 2 M. ,— — — ____
„ .................................. 1(10 Tal. k. t. — —■ — —.

H a m b u r g ............................ 300 IIMk. 2 M. 142 95 142 80
L o n d y n ............................1 Ft - St. 3 M. 6 27 —
M o s k w a ........................... 100 Rs. k. t. 99 25 — —
P e te r s b u rg  . . . .  100 Rs. 1 M. 99 50 — —

............................100 Rs. k.  t. — —■ — __
P a r y ż ..................................  300 Fran . 2 M. 75 30 —

„ ..................................  300 F ran . 1 M. — — —
W i e d e ń ........................... 150 Z ł .  R. 2 M. 91 35 —
W r o c ł a w ...........................100 Tal. 2 M. — — 1 —

W a r t o ś ć  kuponu bieżącego od obi. skarb .  Us. 1 kop. 3 6 %  
od l i s tów  zas ta w n y ch  kop. 6 %  

od nowej  ro ssv jsk ie j  pożyczk i  Ks. 1 kop. 5 5 %

T E A T R  W IE L K I. Dziś: O statn ie p rzedstaw ie
nie p. W ilja lb a  Frikiell.-—A kt 2 g io p ery  Purylanie.  

j — Spotkanie.— Ju tro : Faust.

Wielka królewsko-niderlandzka

IHenazerfa
niegdyś p. van Aachen, a obecnie po

gromcy zwierząt 
G . K R E U T Z B E R G ł,

j e s t  od iOej do6e j  
dla P rze ś w ie tn e j  
Publi czności o- 
t w a r t ą  i w k a z -  
d y  dzień o godzi
nie  4 te j  w ie lk ie  

p rzedstaw ien ie  
z d r  a p i e ż n e m i 
zwierzętami* ,  a 

następnie  ze  s ło 
niem n azw a n y m  
P  e p i t a s z tu k i ,  
takie ,jakich nigdy 
z ty m  z w ie r z ę 
ciem nie o k a zy 

wano;  w  niedz iele  i ś w i ę t a  d w a  p rzed s taw ien ia ,  o Iszej i o 4te j 
godzin ie  następu je  karmienie .  (N e r  1 6 — 36.)

YV d rukarn i  J. Unger.  —  W olno  d ru k o w ać .  —  W a r s z a w a  dnia 23  S ty c zn ia  (4  Lu tego)  1857 r .  —  S ta r s z y  cenzor,  F. Sobteszcznfi s lt i.

i


